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  Dla Marthy Pavlakis, która jest miłością mojego życia.


  Dla moich rodziców, Davida McAfee i Nancy Haller, którzy przygotowali mnie na nadejście drugiego wieku maszyny. Wyposażyli mnie we wszelkie atuty, jakich człowiek może potrzebować.


  Rozdział 1.

  Wielkie historie


  Technologia to dar od Boga. Poza darem życia, nie ma chyba większego daru od Boga. Technologia jest matką cywilizacji, sztuki i nauki.


  – Freeman Dyson


  Jakie zdarzenie zasługuje na miano największego dokonania w historii ludzkości?


  Każdy, kto pochyli się nad tym pytaniem, szybko stwierdzi, że trudno udzielić na nie odpowiedzi. Przede wszystkim należałoby bowiem rozstrzygnąć, kiedy właściwie zaczyna się „historia ludzkości”? Anatomicznie i behawioralnie rzecz biorąc, współczesny Homo sapiens, posiadający zdolność do komunikowania się za pomocą mowy, opuścił rodzimą Afrykę i zaczął się rozprzestrzeniać po świecie mniej więcej sześćdziesiąt tysięcy lat temu[1]. Do roku 25 000 przed naszą erą[2] udało mu się zmieść z powierzchni ziemi neandertalczyków oraz innych hominidów i od tej pory nie musiał się już przejmować konkurencją ze strony gatunków o dużych mózgach poruszających się w pozycji wyprostowanej.


  Właśnie ten moment, przypadający 25 000 lat przed naszą erą, można by zatem uznawać za początek historii ludzkości… Można by, gdyby nie spowalniająca wszelki postęp epoka lodowcowa, która wówczas panowała na ziemi[3]. W swojej książce zatytułowanej Why the West Rules – For Now antropolog Ian Morris za punkt wyjścia do analiz postępu ludzkiego społeczeństwa przyjmuje moment przypadający 14 000 lat przed naszą erą, kiedy to klimat zaczął się wyraźnie ocieplać.


  Kolejny powód, dla którego pytanie to może nastręczać trudności, stanowi problem z doborem stosownych kryteriów oceny. Cóż mianowicie należy uznać za prawdziwie wielkie dokonanie? Większość z nas podziela przekonanie, że powinno tu chodzić o wydarzenie bądź osiągnięcie, które w istotnym stopniu zmieniło rzeczywistość człowieka, „zagięło krzywą” ludzkiej historii. Zdaniem wielu osób za takie dokonanie można uznać udomowienie zwierząt. Byłoby to wówczas jedno z naszych najwcześniejszych osiągnięć.


  Niewykluczone, że pies żył u boku człowieka wcześniej niż 14 000 lat przed naszą erą, o koniu jednak powiedzieć tego nie można. Konie zaczęliśmy karmić i trzymać w zagrodach dopiero osiem tysięcy lat później. Mniej więcej w tym samym czasie człowiek zaczął hodować i zaprzęgać do pługów woły (około 6000 lat przed naszą erą). Udomowienie zwierząt zdolnych do pracy przyspieszyło przejście od zbieractwa do rolnictwa. Osiem tysięcy lat przed nasza erą ten ważny proces już trwał[4].


  Rolnictwo zapewniało człowiekowi dostęp do obfitych i pewnych źródeł pożywienia, a jednocześnie sprzyjało powstawaniu większych osad ludzkich, a w konsekwencji również miast. Miasta zaś stały się dogodnym celem dla różnego rodzaju łupieży i podbojów. Na liście ważnych dokonań ludzkości należałoby zatem umieścić również wielkie wojny oraz imperia, które powstały w ich wyniku. Imperia Mongołów, Rzymian, Arabów i Osmanów (ograniczmy się może tylko do czterech przykładów) istotnie zmieniły bieg historii człowieka. Miały wpływ na funkcjonowanie innych podmiotów państwowych, na handel oraz na zwyczaje panujące na rozległych terytoriach.


  Oczywiście wśród dokonań człowieka znajdą się również i takie, które nie mają żadnego związku ze zwierzętami, roślinami czy aktywnością żołnierską – i które sprowadzają się wyłącznie do pomysłów. Filozof Karl Jaspers zwraca uwagę na to, że Budda (563–483 p.n.e.), Konfucjusz (551–479 p.n.e.) oraz Sokrates (469–399 p.n.e.) wszyscy żyli mniej więcej w tym samym czasie (choć już nie w tym samym miejscu). Jego zdaniem wszystkie trzy wspomniane postacie należy uznać za kluczowych myślicieli „epoki osiowej”, która trwała od 800 do 200 roku przed nasza erą. Jaspers określa tę epokę mianem „głębokiego wdechu, który przyniósł większą przytomność”, a filozofów tego okresu uznaje za prekursorów przełomowych szkół myśli trzech głównych cywilizacji, a mianowicie indyjskiej, chińskiej i europejskiej[5].


  Budda dodatkowo był również założycielem jednej z największych religii świata. Zdrowy rozsądek nakazuje zresztą, by umieścić na liście głównych dokonań ludzkości także stworzenie pozostałych ważnych systemów religijnych, takich jak hinduizm, judaizm, chrześcijaństwo i islam. Każdy z nich wpływał na życie i wartości setek milionów ludzi[6].


  Idee i założenia tych religii w znacznej części upowszechniały się za pośrednictwem słowa pisanego, które samo w sobie stanowi ważne osiągnięcie w historii ludzkości. Ciągle jeszcze toczy się dyskusja, kiedy, gdzie i w jaki sposób powstało pismo, bezpiecznie jednak można je kojarzyć z Mezopotamią i okresem około 3200 lat przed naszą erą. Równolegle powstały również symbole graficzne, które ułatwiały prowadzenie rachunków. Nie istniała natomiast jeszcze koncepcja zera, która dziś wydaje nam się czymś zupełnie podstawowym. Współczesny system numeryczny, zwany arabskim, powstał około 830 roku naszej ery[7].


  Lista ważnych wydarzeń obejmuje jeszcze wiele pozycji. Około 500 roku przed naszą erą Ateńczycy stworzyli demokrację. W drugiej połowie XIV wieku czarna śmierć pozbawiła Europę co najmniej 30 procent populacji. W 1492 roku Kolumb przemierzający ocean wytyczył drogę łączącą Nowy i Stary Świat, co zmieniło losy ich obu.


  Historia ludzkości na jednym wykresie


  Czyż w ogóle można liczyć na to, że uda nam się wskazać pośród tych dokonań to najważniejsze? Każde z wydarzeń opisywanych powyżej ma swoich zagorzałych zwolenników – ludzi skłonnych przekonująco i zaciekle argumentować w sprawie wyższości danego dokonania nad wszystkimi pozostałymi. W swojej książce Why the West Rules – For Now Morris odnosi się do kwestii jeszcze bardziej zasadniczej, a mianowicie do pytania, czy jakiekolwiek próby szeregowania czy porównywania historycznych wydarzeń i dokonań w ogóle mają sens i znajdują uzasadnienie. Wielu antropologów i innych specjalistów w dziedzinie nauk społecznych twierdzi, że nie. Morris się z nimi nie zgadza. W swojej książce podejmuje śmiałą próbę przedstawienia ludzkich osiągnięć w kategoriach liczbowych. Pisze: „Sprowadzenie ogromu faktów do prostych wartości liczbowych ma swoje wady, ale ma też jedną wielką zaletę, to jest zmusza wszystkich do przyjrzenia się tym samym dowodom. To przynosi zaskakujące efekty”[8]. Innymi słowy, aby ocenić, w jaki stopniu poszczególne dokonania zagięły krzywą ludzkiej historii, warto spróbować tę krzywą po prostu narysować.


  Morris z dużą starannością i uwagą przypisał wartości liczbowe różnym zdarzeniom, które sam określa mianem dokonań społecznych („zdolność grupy do zapanowania nad własnym środowiskiem fizycznym i intelektualnym w celu wykonania pewnego zadania”)[9]. Tak jak sugerował Morris, wyniki są zaskakujące, żeby nie powiedzieć − zdumiewające. Okazuje się bowiem, że żadne z omówionych dotychczas dokonań nie miało specjalnego znaczenia – w każdym razie w porównaniu z czymś innym, co zagięło krzywą historii ludzkości w stopniu, w jakim nic wcześniej tego nie dokonało. Poniżej prezentujemy wykres, na którym zestawione zostały liczba ludności świata oraz dokonania społeczne.
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    Rysunek 1.1. Z perspektywy liczbowej znaczna część ludzkiej historii wydaje się nudna

  


  Przez tysiące lat ludzkość pięła się ku górze bardzo wolno. Postęp przebiegał boleśnie powoli, niemal niepostrzeżenie. Zwierzęta i gospodarstwa rolne, wojny i imperia, filozofie i religie – w sumie to wszystko nie wywierało większego wpływu na rozwój ludzkości. Dopiero nieco ponad dwieście lat temu nagle pojawiło się coś, co wygięło krzywą ludzkiej historii pod kątem niemal 90 stopni (istotnie wpływając na nasze dokonania i liczbę ludności).


  Motory postępu


  Czytelnik pewnie się już domyśla, cóż to takiego było. Ta książka poświęcona została kwestii rozwoju technologii, można się więc spodziewać, że zastosowaliśmy takie, a nie inne wprowadzenie po to, aby wykazać jej duże znaczenie dla ludzkości. Nagła zmiana, która następuje na wykresie pod koniec XVIII wieku, odzwierciedla wydarzenie, o którym każdy na pewno nieraz słyszał. Chodzi mianowicie o rewolucję przemysłową, na którą składa się kilka różnych osiągnięć, które nastąpiły niemal jednocześnie między innymi w dziedzinie mechaniki, chemii i metalurgii. Nietrudno się domyślić, że to właśnie te dokonania technologiczne odpowiadają za nagły, wyraźny i trwały skok w rozwoju ludzkości.


  Właśnie o nie tu chodzi. Możemy nawet bardziej precyzyjnie stwierdzić, która technologia odegrała w tym procesie najważniejszą rolę. Chodzi mianowicie o silnik parowy, a ściśle rzecz biorąc, o urządzenie opracowane i udoskonalone przez Jamesa Watta oraz jego współpracowników w drugiej połowie XVIII wieku.


  Zanim Watt zaproponował swoje rozwiązanie, silniki parowe były urządzeniami o niskiej sprawności. Wykorzystywały zaledwie jeden procent energii pozyskiwanej z węgla w procesie jego spalania. Udoskonalenia wprowadzone przez Watta w latach 1765–76 zwiększyły tę wartość ponad trzykrotnie[10]. Zdaniem Morrisa miało to zasadnicze znaczenie: „Chociaż rozwój rewolucji [parowej] pochłonął kilkadziesiąt lat (…), było to bez wątpienia największe i najszybsze przeobrażenie, jakie dokonało się kiedykolwiek w historii świata”[11]. Rewolucja przemysłowa nie ogranicza się oczywiście do historii energii parowej, ale to niewątpliwie para ją zapoczątkowała. Nic innego w takim stopniu nie uwolniło nas od ograniczeń w postaci siły mięśni – ludzkich i zwierzęcych. Nic nie pozwoliło generować w dowolny sposób tak wielkich ilości energii nadającej się do wykorzystania. Ta rewolucja przyniosła nam fabryki i produkcję masową, kolej i masowy transport. Innymi słowy, to ona stworzyła nasze współczesne życie. Rewolucja przemysłowa zapoczątkowała pierwszą epokę maszyn. To w jej wyniku źródłem naszego postępu po raz pierwszy stały się innowacje technologiczne. To ona stała się źródłem najistotniejszej przemiany, jaka dotychczas dokonała się w naszym świecie[12]. Możliwość uzyskania potężnej siły maszynowej stanowiła czynnik tak istotny, że zdaniem Morrisa „przyćmiła wszystkie inne dramatyczne wydarzenia z wcześniejszej historii świata”[13].
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    Rysunek 1.2. Co zagięło krzywą historii ludzkości? Rewolucja przemysłowa

  


  Teraz stoimy na progu drugiej epoki technologicznej. Komputery i inne nowoczesne rozwiązania cyfrowe dokonują w dziedzinie kompetencji intelektualnych – czyli możliwości wykorzystania umysłu do zrozumienia i kształtowania środowiska – tego samego, czego silnik parowy (i wszystko, co nastąpiło po nim) dokonał w dziedzinie siły mięśni. Dzięki tym nowym maszynom możemy uwolnić się od dotychczasowych ograniczeń i wypłynąć na zupełnie nowe wody. Nie sposób przewidzieć, jak dokładnie będzie przebiegać to przeobrażenie, bez względu jednak na to, czy wraz z nastaniem tej nowej epoki technologicznej krzywa rozwoju ludzkości zagnie się również znacząco jak za sprawą silnika parowego Watta, czy nie, z całą pewnością dzieje się coś bardzo istotnego. Ta książka wyjaśnia, co konkretnie i dlaczego.


  Na razie skupmy się na odpowiedzi krótkiej i prostej. Otóż kompetencje intelektualne mają z punktu widzenia postępu i rozwoju – z punktu widzenia zdolności do zapanowania nad własnym środowiskiem fizycznym i intelektualnym w celu wykonania pewnego zadania – co najmniej takie samo znaczenie, jak siła fizyczna. Tak znaczący i bezprecedensowy wzrost kompetencji intelektualnych powinien dać ludności silny impuls do rozwoju tak samo, jak to się wcześniej stało w związku ze zwiększeniem możliwości fizycznych wykonywania pracy.


  Technologiczne zaskoczenia


  Zdecydowaliśmy się napisać tę książkę, ponieważ coś nas zaskoczyło. Przez lata analizowaliśmy oddziaływanie takich technologii cyfrowych, jak komputery, oprogramowanie i sieci komunikacyjne. Wydawało nam się, że całkiem przyzwoicie rozumiemy ich możliwości i ograniczenia. Tymczasem w ciągu ostatnich kilku lat te wszystkie technologie zaczęły nas zaskakiwać. Oto komputery diagnozują choroby, słuchają nas i do nas mówią, a dodatkowo piszą wysokiej klasy prozę. Roboty kręcą się po magazynach i prowadzą samochody, przy co najwyżej niewielkiej ingerencji człowieka, a niekiedy i bez niej. Technologie cyfrowe przez długi czas nie radziły sobie z tego typu zadaniami… aż tu nagle zaczęły sobie z nimi radzić naprawdę świetnie. Jak do tego doszło? Jakie skutki przyniósł ten postęp, ten zaskakujący, choć z drugiej strony przewidywalny postęp?


  Postanowiliśmy połączyć siły i poszukać odpowiedzi na te pytania. Zrobiliśmy dokładnie to, co w takich sytuacjach robią naukowcy specjalizujący się w dziedzinach biznesowych: zaczęliśmy czytać kolejne opracowania i książki, przeglądaliśmy przeróżne dane oraz analizowaliśmy wspólnie liczne pomysły i hipotezy. Cały ten wysiłek należy ocenić jako niezbędny i cenny, tak naprawdę jednak dobra zabawa i najbardziej owocna praca rozpoczęły się wtedy, gdy wyszliśmy z naszymi poszukiwaniami w świat. Zaczęliśmy rozmawiać z wynalazcami, inwestorami, przedsiębiorcami, inżynierami, naukowcami i wieloma innymi osobami, które tworzą technologie i z nich korzystają.


  Dzięki ich otwartości i szczodrości przeżyliśmy futurystyczną przygodę w niesamowitym świecie innowacji cyfrowych. Jeździliśmy bezobsługowymi samochodami i obserwowaliśmy, jak komputer pokonuje studentów Harvardu i MIT w grze Jeopardy! Mieliśmy też okazję przeszkolić robota w zakresie chodzenia, trzymaliśmy w dłoniach piękną metalową miskę wykonaną na drukarce 3D i przeżyliśmy wiele innych ekscytujących technologicznych doznań.


  Na czym stoimy?


  W ten sposób doszliśmy do trzech ogólnych wniosków.


  Po pierwsze, żyjemy w czasach niesamowitego postępu technologii cyfrowych – które istnieją dzięki sprzętowi, oprogramowaniu i sieciom. Nie chodzi tu bynajmniej o nic szczególnie nowego. Firmy kupują przecież komputery od ponad pół wieku, a magazyn „Time” ogłosił komputer osobisty „Maszyną roku” już w 1982. Tak samo jednak jak w przypadku silnika parowego, który dopiero któreś kolejne pokolenie zdołało wykorzystać jako motor napędowy rewolucji przemysłowej, tak samo i my potrzebowaliśmy czasu, aby udoskonalić nasze maszyny cyfrowe.


  Wyjaśnimy więc, jak i dlaczego technologii tej udało się osiągnąć pełną moc. Będziemy również przytaczać przykłady jej potęgi. „Pełna moc” bynajmniej nie oznacza jednak „dojrzałości”. Komputery będą się cały czas rozwijać, osiągając możliwości zupełnie nowe i bez precedensu. Mówiąc o „pełnej mocy”, pragniemy jedynie podkreślić, że główne fundamenty zostały już położone i technologie cyfrowe mogą teraz stać się dla społeczeństwa i gospodarki tak samo ważnym czynnikiem przemiany, jak kiedyś silnik parowy. Najogólniej rzecz ujmując, za sprawą komputerów znajdujemy się obecnie w punkcie przegięcia – w punkcie, w którym krzywa zaczyna się wyraźnie zaginać. Wkraczamy w drugą epokę technologiczną.


  Po drugie, stwierdziliśmy, że przeobrażenia zachodzące w związku z rozwojem technologii cyfrowych staną się źródłem daleko idących korzyści. Stoimy u progu nowych czasów, które nie będą po prostu inne. Będą lepsze, ponieważ nasza konsumpcja zmieni się na lepsze zarówno pod względem ilościowym, jak i pod względem zróżnicowania. Takie ujęcie sprawy – zastosowanie czysto ekonomicznego słownictwa – zdaje się pozbawiać to stwierdzenie uroku. Któż chciałby cały czas konsumować tylko więcej i więcej? Warto jednak pamiętać, że zjawisko konsumpcji nie dotyczy wyłącznie kalorii i benzyny. Konsumujemy również informacje z książek i od przyjaciół, rozrywkę, której dostarczają nam wielkie gwiazdy i amatorzy, doświadczenie od nauczycieli i lekarzy, a także mnóstwo innych rzeczy, które nie mają struktury atomowej. Technologia może nam więc zapewnić większy wybór, a nawet większą wolność.


  Na skutek cyfryzacji – a więc przeistoczenia w bity, które mogą być przechowywane w komputerze i przesyłane za pośrednictwem sieci – wszystko zyskuje pewne dziwne, ale niesamowite właściwości. Powstaje bowiem świat, który rządzi się innymi regułami gospodarczymi – w którym miejsce niedoboru zajmuje nadmiar. Wykażemy więc, że dobra cyfrowe różnią się od tych fizycznych i że ta różnica ma istotne znaczenie.


  Oczywiście dobra fizyczne nadal będą nam niezbędne. Większości z nas nadal będzie zależeć na ich coraz większej ilości i różnorodności, na ich coraz lepszej jakości. Nawet jeśli ktoś nie chce jeść więcej, to być może pragnie spożywać lepsze albo inne posiłki. Nawet jeśli nie chcemy przyczyniać się do zużycia większej ilości paliw kopalnych, zależy nam na tym, by mniejszym wysiłkiem odwiedzać więcej różnych miejsc. Komputery pomagają nam osiągnąć te i wiele różnych innych celów. Cyfryzacja ma pozytywny wpływ na nasz świat fizyczny, a znaczenie tych zmian będzie się tylko nasilać. Pośród historyków gospodarki panuje powszechna zgoda co do tego, że – jak ujął to Martin Weitzman – „długoterminowy wzrost zaawansowanej gospodarki zależeć będzie głównie od przebiegu postępu technicznego”[14]. My wykażemy, że postęp techniczny dokonuje się w tempie wykładniczym.


  Nasz trzeci wniosek jest już jednak mniej optymistyczny. Cyfryzacja bowiem przyniesie też liczne wyzwania, co samo w sobie nie powinno pewnie nikogo ani szczególnie dziwić, ani niepokoić – ponieważ nawet najbardziej korzystne wydarzenia pociągają za sobą pewne nieprzyjemne konsekwencje, z którymi trzeba się uporać. Rewolucja przemysłowa wzniosła w niebo nad Londynem kłęby sadzy i zmusiła do ciężkiej pracy rzesze dzieci. Jakie będą współczesne odpowiedniki tych konsekwencji? Szybka, stale przyspieszająca cyfryzacja prawdopodobnie spowoduje zaburzenia raczej w sferze gospodarki niż środowiska naturalnego. Będą one wynikać z faktu, że wraz ze wzrostem mocy obliczeniowej komputerów zapotrzebowanie firm na pewnego rodzaju pracowników znacznie się zmniejszy. Na skutek zachodzących procesów technologicznych część ludzi zostanie z tyłu. Tych ludzi może być nawet bardzo dużo. Będziemy twierdzić, że nigdy wcześniej posiadanie wyjątkowych umiejętności zawodowych czy odpowiedniego wykształcenia nie liczyło się aż tak bardzo, teraz bowiem stanowią one klucz do wykorzystania technologii w celu tworzenia i wychwytywania wartości. Nigdy też wcześniej w tak trudnej sytuacji nie znajdowali się pracownicy posiadający „zwyczajne” umiejętności. Komputery, roboty oraz inne narzędzia cyfrowe zdobywają bowiem te umiejętności w nadzwyczajnym tempie.


  Z czasem mieszkańcy Anglii oraz innych krajów doszli do wniosku, że pewnych aspektów rewolucji przemysłowej po prostu nie można zaakceptować. Podjęto więc kroki zaradcze na rzecz ich eliminacji (pomogły w tym demokratyczna forma rządów oraz postęp technologiczny). Dzisiaj w Wielkiej Brytanii zjawisko pracy dzieci już nie występuje, a w powietrzu nad Londynem unosi się mniej dymu i dwutlenku siarki niż kiedykolwiek wcześniej, w każdym razie po końcu XVI wieku[15].


  Również wyzwaniom rewolucji cyfrowej można skutecznie stawić czoła, najpierw jednak należy je jednoznacznie określić. Koniecznie trzeba więc omówić prawdopodobne negatywne konsekwencje nastania drugiej epoki przemysłowej i rozpocząć dyskusję nad możliwością ich łagodzenia. Nie mamy najmniejszych wątpliwości co do tego, że te kłopoty można przezwyciężyć. Z drugiej strony − same się nie zlikwidują. W kolejnych rozdziałach będziemy więc przedstawiać nasze przemyślenia na ten temat.


  Ta książka dotyczy więc drugiej epoki przemysłowej, która się właśnie rozpoczyna. Dotyczy punktu przegięcia, który wystąpił na krzywej naszego rozwoju historycznego i gospodarczego za sprawą cyfryzacji. Krzywa ta przegina się we właściwym kierunku – odchyla się od niedoboru w stronę obfitości, od ograniczeń w stronę wolności – rodzi to jednak pewne wyzwania i dylematy.


  Książka została podzielona na trzy części. Pierwszą z nich tworzą rozdziały 1–6, które zawierają zasadniczą charakterystykę drugiej epoki przemysłowej. Znajdą się w nich liczne przykłady przejawów postępu technologicznego, który dokonał się w ostatnich czasach, mimo że zdaje się wyjęty wprost ze sfery science fiction. Będziemy wyjaśniać, dlaczego te procesy zachodzą akurat teraz (skoro komputerami dysponujemy już od dziesięcioleci) i dlaczego nie powinniśmy mieć wątpliwości, że tempo oraz skala innowacji w dziedzinie rozwoju komputerów, robotów oraz innego sprzętu cyfrowego w przyszłości się zwiększą.


  W drugiej części, na którą składają się rozdziały od 7 do 11, zajmiemy się kwestią obfitości i rozwarstwienia, czyli dwoma skutkami tego procesu obserwowanymi w sferze gospodarczej. Obfitość to wzrost ilości, różnorodności i jakości, któremu towarzyszy spadek kosztów wielu różnych dóbr, do których zyskujemy dostęp dzięki współczesnemu rozwojowi technologii. Jeśli chodzi o sferę gospodarki, nic lepszego nie mogło nam się w dzisiejszym świecie przydarzyć. Z rozwarstwieniem sprawa nie przedstawia się już tak różowo, chodzi bowiem o dalsze zaostrzanie się różnic ekonomicznych, a więc dotyczących zamożności, dochodu, mobilności oraz różnych innych istotnych wskaźników. Proces rozwarstwiania ostatnio się nasila, co z wielu powodów musi budzić niepokój. Jeśli nie podejmiemy odpowiednich środków zaradczych, w drugiej epoce technologicznej proces ten jeszcze bardziej przyspieszy.


  Ostatnia część, czyli rozdziały 12–15, poświęcona została omówieniu środków zaradczych, które należałby zastosować i które mogłyby się sprawdzić w tej nowej epoce. Naszym celem gospodarczym powinno być maksymalizowanie obfitości przy jednoczesnym łagodzeniu negatywnych skutków rozwarstwienia. My, autorzy, przedstawimy pomysły dotyczące możliwości realizacji tych założeń, zarówno w krótkim terminie, jak i w nieco bardziej odległej przyszłości – gdy już w wyniku zachodzących procesów nastanie świat w takim stopniu zaawansowany technologicznie, że do złudzenia przypominający dzieło science fiction. Jak będziemy podkreślać w naszym rozdziale podsumowującym, to od naszych wyborów zależy, jak ten świat będzie wyglądać.
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